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MŁYN NA PADZIE 
(1 Mulino del Po) 


Carla del: Poggio i Jacques Sernas jako para nieszczęśliwych kochanków 


Scenariusz na podstawie powieści Ricardo Bacchelli: F. Fellini, 
T. Pinelli, M. Bonfantini, A. Lattuada, €. Musso i 8. Romano. 

Reżyseria: Alberto Lattuada 

Zdjęcia: Alberto Toni 

Muzyka: Iiderbrando Pizetti 

Wykonawcy: Berta — Carla del Poggio, Orbino — Jacques Ser- 
nas, I! Clapasson — Mario Besesti, Smarazzacucco — Ciulio Cali, 
L'Argia — Anna Carena, Princivalle — (Giacomo Giuradei, La Sni- 
za — ILeda Głoria, Raibolini — Nino Pavese, Cecilia — Isabella Riva, 
Suzanna Dina Sassoli, Luca — Domenico Viglione. 

Produkcja: „Lux Film" (Włochy) — 1949. 


Historia tragicznej miłości dwojga młodych ukazana jest na tle 
bardzo ciekawego okresu historii Włoch. Akcja rozgrywa się bowiem 
w drugiej połowie XIX stulecia, gdy wielkie ruchy społeczne towa- 
rzyszyły wówczas procesowi wyzwalańia 'Włoch i łączenia poszczegól- 
nych prowincji w jedno państwo. Bohaterami filmu, w którym 
przeplatają się wątki miłosne i społeczne, są: właściciel młyna 
Princivalle i jego siostra (Berta oraz jej narzeczany Orbino. (© Pi- 
sarz Ricardo Bacchelli, którego powieść posłużyła za materiał sce- 
narzystom tego filmu, jest jednym ze znanych literatów włoskich. © 
Reżyser Alberto Lattuada należy jdo czołowych włoskich neorea 
stów. Najważniejsze jego filmy to: „Giacomo idealista", „Bandyta”, 
„Zbrodnia Giovanniego Episcopo", „Bez litości*, „Światła varietć*, 
„Anna", „Płaszcz" (wg Gogola), „Plaża" i „Szkoła podstawowa". 


Maurice 
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Chevalier — 1 jego siedem ładnych t sprytnych „córeczek” 


MIAŁEM SIEDEM CÓREK 


(J'avais sept filles) 


CHLEB, MIŁOŚĆ I FANTAZJA 
(Pane, amore e fantasia) 


Scenariusz: Ettore M. Margadonna i Luigi Comencini 
Reżyserla: Luigi Comencini 

Zdjęcta: Arturo Galica 5 

Muzyka: Alessandro Cicognini 


Sica, Pizzicarella - 
gliera — Gina Lollobrigtda, Annareila — Marisa Merlimi, Stelluti — Eoberto 
Riso, Don Emidio —-Vizgilio Riento, Paoletta — Maria Pia Ci 
"lna Pica, Baiocchi — Memmo Carotenuto. 

Produkcja: „Titanus Film" (Włochy) — 1054. 


Carotenuto, który zostaje przeniesiony do małego miasteczka. Wszyscy życzr 
liwi uprzedzają go, że najlepszą bronią przeciwko wszelkim ploikom, a za- 

m osiągnięcia szacunku 4 autorytetu mieszkańców jest znalezie- 
nie sobie żony wśród miejscowych piękności. Tylko dwie dziewczyny zwracają 
na siebie uwagę bohatera. Jedna z nich to piękna Pizzicarella o dzikim, gwałe 
townym. temperamencie. Druga — to spokojna i opanowana Annareila. Ponie- 
waż Plzzicarelia kocha się w przystojnym karabinierze Stellutim, nasz bohatec 
wybiera w końcu. po wlelu zabawnych perypetiach, domatorkę Annarelię. 


Gina Lollobriglda 4 Vittorio De Sica ochładzają swe temperamenty 


MAURICE CHEVALIER 
Scenariusz: Aldo de Benedettl 


Reżyseria: Jean Boyer 
Zdjęcia: Charles Suln 


szowej tańczył 4 śpiewał jak w latach 
dawnej sławy. Swą karierę ar- 
rozpoczął jako 


Wykonawcy: Hrabia Courvalion — 


Maurice Chevalier, Jego lokaj — 
Paolo. Stoppa, Luisella — Delia Sca- 
1a, Jej „siostry" — Colette Ripert, 


Amnick Tanguy, Maria Frau, Luciana 
Paoluzzi, Maria Luisa da Silva, Mimi, 
Mćaara, Syn hrabiego — Louis Velle, 
Profesor Corbiggi —. Pasquali, Gar- 

derobiana Marla — Gaby Basset, 
Produkcja: „Consortium de Produ- 
clons de Film", „Ctne Reportages 
Francinalp" i „Faro Films" (Francja- jenć pt. „Milczenie 
Ostatnio Chevalier grał 


ej jest 
EAC? dedaą © czołowych ról w hania sia: 
e ry! jo reżysera Billy Wildera 
Bohaterami tej barwnej komedii są: (ZSEE Spy aa 
podtatusiały hrabia i siedem milo- są Audrey Hepburn ł Gary Cooper. 
dych tancerek. Zespół, w którym 
dziewczęta dotychczas występowały, 
został rozwiązany i wszystkie zosta- 
ją na lodzie. Jedna z nich — Luisella 
wpada na wspaniały pomysł. Udaje 
jej się wmówić staremu i szalenie 
bogatemu hrabiemu__ Courvallonowi, 
że jest jego córką. Zachęcone powo- 
dzeniem Luiselit zjawiają się kolej- 
no w pałacu hrabiego jej koleżanki 
| przedstawiają się również jako jego 
córki. Courvallon oczywiście nie wie- 
rzy w swe obfite ojcostwo, ale uję- 
ty urodą dziewcząt przyjmuje je 
wszystkie. Gdy dowiaduje się o ich 
trudnej sytuacji, sam udziela pomocy 
ich zespołowi. Wystąpią w nim wszy- 
stkie jego „córki*, a. najładniejsza 
z nich zostanie nawet jego synową. 


Filmy lalkowe w 1957 roku 


Studio Fllmów Lalkowych w 
muszynie pod Łodzią zrealizo- 
wało w tym roku kilka iniere- 
sujących obrazów, z których 
kilka mieliśmy . już możność 
oglądać na ekranach. Z fllma- 
mi „Przygody Sindbada Żegla- 
rza”, „Ostrożność", . „Rodowy 
klejnot" i „Tajemnicze  sy- 
znały: lśmy także 
czytelników w rubryce „Co 
nowego w krótkim  metrażu?*. 

Ostatnio zakończono zdjęcia 
do dwóch następnych filmów 
lalkowych: „Tadek Niejadek' 
„Kotek Napłotek". Płerwszy 
zrealizowala reż. Janina Hart- 
wig według scenariusza napl- 
sanego wspólnie z Wandą 
Chotomską. zdjęcia wykonał 
Eugenfusz Ignaciuk, autorem 
lalek i dekoracji jest Lech 
Kunka, muzykę napisał Zbig- 
niew Turski. Jak wskazuje ty- 
tul — jest to historia o chłop- 
cu, ktory nie chciał jeść, ale 
pod wpływem _njezwykłych 
przygód nabrał wreszcie prze- 
konania do jedzenia. 

Film lalkowy „Kotek Naplo- 
tek" reżyseruje Zenon Wasł- 


Nartowskiego, zaś mużykę na- 
pisze kompozytor węglerski 
Andreas Wisky. Ten obraz 
przeznaczony jest dla dzieci 
nd lat siedmiu do... stu. Treść 
stanowią przygody kotka, któ- 
ry stracił domek wskutek po- 
wodzi i przyjął służbę u kota- 
rozbójnika. Wzruszony niedolą 
"pewnej kotki uwięzionej przez 
rabusia—uwolnit ją I po wielu 
perypetiach pojął zą Żonę. 
Jeszcze w tym - roku studio 
planuje skierowanie do reali- 
zacji filmu „Wystawa abstrak- 
cjonistów* według scenariusza 
opartego na utworze. Galczyń- 
sklego. Reżyser a zarazem 0- 
perator Jerzy Kotowski chce 
w tym filmie kontynuować Il- 
nię „Ostrożności". Inny obraz, 
który niedługo wejdzie do pro- 
dukcji, to „Ballada o przyjaź- 
ni* w reżyserii Edwarda Stur- 
lisa. Zdjęcia wykona Leszek 
Nartowski, projekty plastyczne 
Zofii Howorkowej. Ten_ film 
oparty na balladzie Schillera 
„kękojmia« znajdzie oryginal- 
ne rozwiązanie w przedsta- 
wieniu realistycznej treści bal- 


lewski, który jest także auśo- 
rem scenariusza | oprawy pla- 
stycznej. Zdjęcia — Leszka 


lady za pomocą 
wzorowanej na 


pantomimy 
stylu teatru 
greckiego. 


Reżyser Zenon Wasile'cski podczas realizacji swego nowego 
filmu  lalkowego „Kotek Napłotek* w studio tuszyńskim 


20 NOWEGO _W KRÓTKIM METRAŻU 


„Stefek Burczymucha” 


Znany wierszyk Marii Konopnickiej o Stefku, który udawał 
odważnego. walczyt z urojonymi iwami i tygrysami. a zląki 
stę małej myszki w stodole — doczekał się filmowej adaptacji. 
Podjął się jej zdolny realizator filmów rysunkowych ze Studia 
w Bielsku — Wladysław Nehrebecki. Kreskówka ta nie wnosi 
nowych wartości plastycznych w stosunku do rzeczy poprzed- 
nich. Być może zresztą, że utrzymane w tradycyjnym stylu 
rysunki Jerzego Flisaka nie razilyby, gdyby scenariusz był 
zgrabniejszy. Niepotrzebnie „rozciągano" metry taśmy w sto- 
sunku do oryginalnego tekstu. W ten sposób zamiat płynnej 
recytacji wiersza między poszczególnymi zdaniami występują 
niczym nie uzasadnione pauzy. Wydaje się także, iż „wizje” 
różnych przedziwnych potworów, które wywołuje siłą swej 
wyobraźni Stefek — są zbyt konkretne, traktowane w tym 52- 
mym planfe plastycznym. co rzeczywiste otoczenie bohatera. 
W ten sposób dzieci mogą pomyśleć, że Stefek walczy nie 
z urojeniami, lecz z prawdziwymi zwierzakami. Muzyka jest 
Powaga jej podkreśla jeszcze bardziej słabe tempo 


całości. 


| 
| 


Urojony lew 'w_ filmie ..Siefek Burczymucha: 5 
kretny w. stosunku do bohatera. Film zrealizował W. Nehrebecki 


„Theatre de Poche” 


W połowie września br. ba- 
wił w Polsce na gościnnych 
występach młody zespól tea- 
tralny z Brukseli „Theatre de 
Poche" — „Teatr | kieszonko- 
wy”. W czasie dwutygodniowe- 
go pobytu w Warszawie, Kra- 
kowie i Wrocławiu „Theatre 
"wystąpił z. dwiema 
tragedią - Sofoklesa 
„„Elektra” w adaptacji młode- 
go dramaturga francuskiego 
Maurice'a Clavela — i sztuką 
pisarza współczesnego Jacque- 
$a Audibertie'go pt. „Le mal 
court" („Krąży zło"), której 
akcja rozgrywa się w XVIII 
wieku w tmaginacyjnym 
wschodnim państwie. 

Reżyserzy i aktorzy „Thea- 
tre de Poche* prócz występów 
scenicznych — poświęcają tak- 
że wiele czasu filmowi. 

odtwórczyni Klitemnestry w 
„Elektrze”. Suzanne . Gohy, 
występowała m. in. jako żona 
lekarza w komedii filmowej 
reżysera Louisa Cuny pt. 
„Bonjour Toubib'" („Dzień do- 
bry, doktorze”). W filmie tym 
główną rolę odtwarzał Nośl- 
NoćL. 

Monique Verley — utalento- 
wana młodziutka aktorka, któ- 
rą mieliśmy możność podziwiać 
jako Flektrę 1 jako Alarikę, 
księżniczkę Kurtelandii w 
sztuce „Krąży zło” — grała w 
filmie "produkcji belgijskiej, 
noszącym angielski tytuł „Bif 
Bili Blue" (w dosłownym tłu- 
maczeniu „Duży - blękitny 


Reżyser Sofoklesowskiej „E- 
lektry*, utalentowany uczeń 
Jouveta — Roland Ravez, któ- 
ry dal się poznać polskiej pu- 
bliczności jako odtwórca O- 
restesa w „Elektrze" — ma na 
swym koncie również dorobek 
filmowy. Zrealizował on_we- 
dług powieści Yvana' Dail- 
ly pełnometrażowy fllm _ pl. 
„L'Horome tout seul* (.Czło- 
wiek samotny”). 

Andrć Reybaz, reżyser sztu- 
ki „Krąży zło”, jest także 
aktorem teatralnym 5 filmo- 
wym. W teatrze zadebiutował 
w 1941 roku w „Świętej Joan- 
nie Bernarda Shawa, w -fil- 
mie — 1942, grając obok świei- 
qego, nieżylacego od dziesię- 


ciu lat aktora francuskiego 
Raimu, jedną z głównych ról 
w fllmie „Nieznajomy w do- 


mu”. W czasie 
po wojnie grał w sześciu fl- 
mach. W ostatnich latach wy- 
stępował w _ filmie „Wszyscy 
jesteśmy mordercami" Andró 
alganiarzach 


wojny i zaraz 


Piotra. 

Kierownik i jeden z założy- 
cieli „Theatre de Poche* Ro- 
ger Domani jest także produ- 
centem kilku fabularnych krót- 
kometrażówek. Planuje on w 
przyszłości realizację filmu 
pełnometrażowego, którego 
akcja ma się rozgrywać w ko- 
palni węgla. Flim ten ma re- 
żyserować Andrć Cavens. 


Za statystowanie w filmie 
wyrzucone ją ze szkoły 


Jak donosi „Życie Warsza- 
wy”, z zakopiańskiego Techni- 
kum. _ Budowlanego usunięto 
siedemnastoletnią _ uczennicę 
Ursznię G. Powodem tego dra- 
stycznego kroku był udział 
Urszuli w filmie „„Deszczowy 
lipiec". który realizuje obec- 


nie w Zakopanem reżyser L. . 


Buczkowski. 


kum w Zakopanem ob. Miodo- 
wiczowej jest zupełnie absuc- 
dalna. Statystowanie młodzieży 
szkolnej w filmie jest od da- 
wien dawna przyjętą formą za- 
robkowania t doprawdy trud 
no dopatrzyć się w tym cze- 
goś gorszącego. W przypadku 
Urszuli G. nie ma o tym zre- 
sztą mowy, chodzi bowiem o 
scenę w kawiarni. gdzie sta- 
tyści wystąpili w zwyczajnych, 
popołudniowych strojach. War- 
10-dodać, że udział uczennicy 
w (ilmie odbył się za zgodą jej 
motki. 

Mamy nadzieję. że sprawi 
Urszuli G. zajmie się. Minister. 
stwo Oświaty. które wytłuma- 
czy krewkiej pani dyrektor. że 


jest zbyt kon- statystowanie w filmie nie jest 


przestępstwem. 


rolę księdza 
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TECHNICY FILMOWI OBRADUJĄ 


24 września rozpoczęły się w sali kongresowej PKIN w War- 
izawie obrady III Międzynarodowego Kongresu Techniki 
Filmowej, poświęcone w szczególności zagadnieniu ujednoli- 
cenia techniki filmu  panoramicznego i unifikacji procesu 
obróbki filmów barwnych. Na zdjęciu wyżej: widok sali obrad 


Zasadnicze trzydniowe obrady przeplatały się z osobistymi 
rozmowami, które toczyli uczestnicy kongresu w kuluarach. 
Znany autor wielu prac z zakresu kinotechnikt, prof. Gołdow- 
ski z ZSRR prowadzi właśnie ożywioną pogawędkę z naj. 
starszym polsktm kinooperatorem Teofilem Jaroszem (z lewej; 


Wśród czterystu delegatów z 15 krajów znaleźli się także 
przedstawiciele belgijskiej firmy  „Gaevert* produkującej 
taśmę filmową, panowie Coppenrath i Meeszen (w środku). 
Oglądają oni z zaciekawieniem wyetnek taśmy filmowej syste- 
mu panoramicznego „Todd A. O.** Omówienie rezultatów kt 


gresu zamieścimy w jednym z następnych numerów „Film 


POLSKA została przyjęta do 
Międzynarodowego _ Komitetu 
Filmu Etnograficznego, pod- 
czas obrad komitetu, które od- 
były się w Pradze. Na semina- 
rium filmu  etnograficznego 
zorganizowanego z tej okazji 
w stolicy CSR zademonirowa- 
mo polski film „Stuletnia od- 
Jewnia*, 

DWA ZŁOTE kosztować bę- 
dzie bilet do kin wiejskich po 
ostatnich uchwałach wojewódz- 
kich rad narodowych w spra- 
wie utworzenia specjalnych 
fanduszów przeznaczonych na 
rozbudowę 1' konserwację tych 
kin. Fundusz powstanie z do- 


sztuje przeciętnie ra 1.20. Prze- 
widuje się, że w ciągu roku 


dwóch milionów złotych. 


GRUPA studentów Państwo- 
wej Wyższej Szkoły Filmowej 
w Łodzi przebywała ostatnio 
na _ wycieczce w NRD. Mlo- 
dzież zwiedziła m. in. Berlin i 
Drezno, zapoznając się Z o- 
biektami związanymi x historią 
sztuki | z organiżacją kinema- 
tografii niemieckiej. Ę 

EKIPA filmu _polsko-częcho- 
słowackiego  „Zadzwońcie do 
mojej żony" (patrz totorepot- 
taż w nerze 37 „Filmu”) doko- 
nuje obecnie zdjęć pienero- 
wych w Warszawie. Zdjęcia 
atelierowe odbędą się.w WYy- 
twórni na _ Barrandowie pod 
Pragą w Czechosłowacji. 


Jean Gabin (z lewej) 1 Bourvil 


conachzyy 


QJCZARNY RYNEK 
W PARYŻU 


* 


ICH Dwóch 
| 


JEDNA ŚWINIA 


prawdzie polski tytuł tego filmu 
tak się ma do oryginału („Po- 
przez Paryż"), jak pięść do nosa, 
ale trzeba przyznać, że Centrala 
Wynajmu Filmów osiągnęła dzięki temu pe- 
wien efekt reklamowy: część naszej publicz- 
ności skłanna jest bowiem przed [pójściem 


Oto obaj bohaterowie nocnej wędrówki z rąbanką przez 
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do kina traktować fitm jako kształcący, in- 
struktażowy, przenoszący nowe zachodnie 
metody na nasz zacołany teren. Oczywi- 
ście — następuje rozczarowanie, czarnoryn- 
kowe metody odneszą się bowiem do oku- 
pacji, są tak [przestarzałe i niewinne, że 
właściwie należy żałować, iż reżyser Claude 
Autant-Lara oraz scenarzyści Bost i Au- 
renche nie zaangażowali jako konsultanta 
któregoś z maszych doświadczonych okupa- 
cyjnych szmuglerów. Film zyskałby na pewno 
kilka nowych gagów i dramatycznych sy- 


tuacji niezłej klasy, ! 
F ilm ma charakter sgozej noweli, co za- 
pewne zawdzięczeffliiićrackiemu pierwo- 
wzorowi — opowiadaniu ffincuskiego pisarza 
Marcela . AymósgóNie znamy, Gz utworu, 
więc nie będziemy porównywać filmu z no- 
welą — przeciwieństwie do cenionego 
skądinąd Krytyka francuskiego Georgesa 
Sadoula, który wprawdzie laje, że też 
nie zna noweli, 4łe Ww Swej jrecenzji („Isku- 
sstwo Kino" nr. 8) kwierdzi, iż film zacho- 
wał nastrój oryginału. 

Nowelowość fabiły polega na prostym, 
skondensowaajffy W Czasie) wątku: dwóch 
przygodnych? znajomych gfzenosi w kilku 
walizach poćwiartowaką ŚWwinię z jednego 
końca Paryża na driigł /WQdrówka odbywa 
się wieczorem, w GłebgnoŚćiach, podczas 
okupacji. i 

Poprzez kolejne perypetie obu szmugle- 
rów poznajemy ich charaktery, a na przy- 
musowych postojach tej wędrówki — szki- 
cowo zarysowane stosunki w społeczeństwie 
francuskim czasu wojny. Perypetie jak pe- 
rypetie — są w miarę zabawne i w miarę 
dramatyczne, każdy z mas spodziewa się 
mniej więcej, na co narażeni są obaj boha- 
terowie. Ciekawe są natomiast oba typy — 
bardzo różne i Ibardzo charakterystyczne, 
stworzone przez autorów z ambicją uogól- 
mienia, sprecyzowania określonych postaw 
moralnych i ich społecznych uwarunkowań. 

Były fer, Martin, zarabia na życie 
szmuglem, a właściwie jest tylko narzędziem 
grubszych spekulanckich ryb, taszczy mię- 
so z jednego miejsca na drugie, ryzykuje 
więzieniem, obozem, a nawet życiem dla 
paru franków. To mały człowieczek, drobna 
śrubka w Kole okupacyjnych interesów — 
toteż jego (kanty są również małe. Na więk- 
sze go nie stać, bo brak mu zarówno forsy, 
jak 1 konceptu. Nie robi miczego więcej 
ponad to, czego wymaga konieczność walki 
o byt w wynaturzonej okupacją gospodarce 
kraju. 

Innym ciekawszym typem jest jego przy- 
padkowy towarzysz szmuglu. Nieznajómy 
pomaga Martinowi w dźwiganiu niebepiecz- 


chwili zasłużonego 


wytchnienia 


Paryż w 


która 


Jean Gabin stworzył Postać, 
swym komediowym zacięciem odbiega od dotych- 


tym razem 


czasowych kreacji znanego aktora francuskiego 


nego ładunku właściwie bez powodu. Po- 
czątkowo nie wiemy kim jest, ale w miarę 
jak dalej brną przez kolejne stacje swej 
szmuglerskiej drogi 4, dzięki inwencji nie- 
znajomego kilkakrotnie. wymigują się z opa- 
łów — sylwetkepjefad,kysuje się coraz peł- 
niej. (Okazuje się, Re facet nie tylko ma 
fantazję, poczucig MUMOFU, ale że jest po- 
dejrzanie sprytny, bezczełny, nawet groźny. 
Martin zaczyna mieś pietraprzeń swym po- 
mocnikiem, który zakrawa” typa dużego 
formatu, pływającego fa powierzchni oku- 
pacyjnych brudów z wielką pewnością sie- 
bie i tupetem godnym „zasłużonego* kola- 
boranta. [W końcu okazuje się, że nieznajo- 
my jest wziętyfi malarzem, który hołdując 
po trosze zasadzie „śmierć frajergro", żyje so- 
bie jak za dońrych czasóG”Yraktując oku- 
pację raczej jałę przygodę + 


W%eminacyjnymą momencie, gdy obaj bo- 

haterowie wpadają w ręce Niemców 
i trafiają do grupy zakładników, celna pointa 
ujawnia gryzącą ironię autorskiego zamysłu. 
Chodzi o to, jak Niemcy potraktują każdego 
z (bohaterów. To już nie jest problem świni 
szmuglowanej w walizkach, ale problem świ- 

_ni w szmuglującym się przez życie człowie- 
ku, chociaż film wcale nie chce wyraźnie 
tego powiedzieć. Warto jednak zwrócić uwa- 
gę, jak autorska ironia rozkłada się zarówno 
na postać Francuza, jak i pełnego dlań uzna- 
nia Niemca, 

I wreszcie epilog — Martin i malarz po 
wojnie. Martin nosi ciągle walizki — teraz 
jako numerowy ma dworcu. Malarz rozma- 
wia z mim z wysokości okna wagonu pierw- 
szej klasy. I to wszystko. 


Ę (ude Autant<Lara jest mistrzem, które- 

go wysoko cenimy, ale trzeba przyznać, 

że nie takich filmów odeń oczekujemy. „Po- 

przez Paryż" to zapewne chwila wytchnie- 
nia w jego twórczości. 

Oczywiście, że reżysersko tilm, jest dobry, 
że chwiląmi4ć niczegowrobifsię/fu niezłą za- 
bawę, że, jnastrój i sytuacje BR>zapięte na 
ostatni guzik, że wszystko ma izy sens. 
Ale całość pozostaje fllmef miewysokiej 
rangi. I nie Módają muygatunkowego cię- 
żaru  doskorigłQ, kreacjelą Jeana  Gabina, 
a zwłaszcza zabwnego i wzruszającego Bour- 
vila (Martin). : 

Autant-Lara, Aurenche, Bost, Gabin, Bour- 
Vil — odnosimy wrażenie, że ta cała po- 
tęga głośnych mazwisk, zgromadzenie wiel- 
kich twórców, ta góra talentów — urodziła 
mysz. (Jest to zresztą jakaś powszechna dziś 
tendencja — Renć Clair też stworzył osta- 
tnio przyjemną, ale bardzo podobnego kali- 
bru skromniutką rzecz: „Porte de Lilas"), 

I tylko dlatego oglądaniu „Czarnego ryn- 
ku" towarzyszy: pewne rozczarowanie. 


agranach 


S LUDZIE 
z I KAPRALE 


CHAPLIN 
DLA 
-UBOGICH 


rak w Polsce na ekranach filmów 
Chaplina. Jesteśmy za biedni, brak nam 
tysięcy dolarów, by móc kupić sobie 
od p. Chaplina któryś z jego filmowych 
rarytasów. U Chaplina ceny są sztywne 
i kredytu nie udziela się, jak w MHD. Oka- 
zuje się, że genialny komik w sprawach do- 
larowych ma równie mało poczucia humoru, 
jak nasi naczelnicy resortu dysponującego 
dewizami. Trafiła kosa na kamień. Wy- 
brańcy mogą oglądać Chaplina jedynie na 
ekonomicznie wyłączonym terenie Dysku- 
syjnych Klubów Filmowych. Dobre i to. 
A tzw. masy 'widzów kinowych? Muszą 
zadowolić się namiastką. Jest nią właśnie 
film z włoskim komikiem Toto pt. „Ludzie 
i ikaprale". [Kto zna filmy (Chaplina, bez 
trudu rozszyfruje metodę ipodglądania i ścią” , 
gania z wielkich chaplinowskich wzorów, któ- 


rą bez żenady posługują się autorzy tego 
filmu z samym Toto włącznie. 

Chaplinowska filozofia wynika z jego fil- 
mów, trzeba zżyć się i zrozumieć jego ekra- 
nową postać, by pojąć jej humanizm, poezję 
i tragizm. (W „Ludziach i kapralach* filozo- 
fię bohatera filmu — pechowego, grotesko- 
wego, biednego ale dobrego Toto — mamy 
zreferowaną już na wstępie i włożoną łopatą 
do głowy, żeby nie było żadnych wątpliwo- 
ści. (i 

Skierowany do psychiatry za głupstwa po- 
pełnione w atelier filmowym, gdzie był sta- 
tystą, Toto opowiada o swej krzywdzie i nie- 
doskonałościach "międzyłudzkich stosunków: 
ludzie dzielą się jego zdaniem na zwykłych 
ludzi i ma kaprali. Kaprale to ci u żłobu, 
zakute łby,. nędzne typy, które w danej 
chwili mają władzę i wyżywają się pomia- 
tając słabszymi, zależnymi od nich, prosty: 
mi ludźmi. Na szczęście — ci ostatni stano- 
wią większość. Toto jest jedną z ofiar „ka- 
prali*, którzy prześladują go całe życie. ! 


I teraz oglądamy kilka epizodów ilustru- 
jących ten światopogląd. Kąpralem jest szef 
statystów w atelier, jest nim faszystowski 
policjant, którego Toto kiwa jako zawodo- 
wy spec od przezwyciężania udręki kolejek 
przed sklepami, kapralem jest hitlerowski do- 
wódca obozu koncentracyjnego i amerykań- 
ski oficer wojsk okupujących po wojnie 
Włochy, jest mim wreszcie |bogaty facet z sa- 
mochodem, który zabierze bohaterowi dziew- 
czynę, Toto zostanie sam. 


Jest w tych epizodach sporo gagów — cza- 
sem [bardzo udatnie zrobionych pod Chapli- 
na (stanie w: kolejce, psucie scen w atelier, 
korzystanie z pomocy pea w obozie, egze- 
kucja, kabaretowe występy itp.), czasem zaś 
po prostu trywialnych (ściąganie spodni, 
przebieranie się za kobietę, bieganie w ga- 
ciach). Wszystko to bawiłoby jednak znac: 
nie lepiej, gdyby nie natrętna myśl, że ma- 
my do czynienia z falsyfikatem, z natrętnym 
kopiowaniem, podszywaniem się pod chapli- 
nowskie wzory, że Toto, scenarzyści i reży- 


Włoski Chaplin — Toto 


ser nie chcą zdobyć się na odrobinę włas- 
nego oryginalnego stylu, a jeżeli próbują 
to robić — osiągają mierny efekt albo po- 
noszą fiasko. 

Może ktoś, kto nie zna Chaplina; nie bę- 
dzie miał tych oporów w konsumowaniu fil- 
mu, które nieodłącznie towarzyszą „podczas 
projekcji każdemu- miłośnikowi genialnego 
komika. I zapewne większości. widzów film 
się spodoba, bo Chaplina albo w ogóle nie 
widzieli, albo już go nie pamiętają. 

Doskonałym pomysłem jest wprowadzenie 
do filmu tego samego odtwórcy wszystkich 
występujących tu postaci „kaąprali*. Dobrze 
nam znana twarz znakomitego Paolo Stoppy 
pojawia się w każdym epizodzie w coraz to 
nowej aparycji, by gnębić nieszczęśliwego 
"Toto. ję ni 

Również partnerce Toto, przyjemnej Fio- 
relli (Mari, każą autorzy iść śladami <BeDIE 
nowskich dam. serca. i 

Cóż robić, skoro nie stać mas na chapli- 
nowskie oryginały — musimy zadowolić się 
ersatzem, choć nie wszystkim to służy, 

ZBIGNIEW PITERA 


Toto w niewoli, Obok — Fiorelia Mari 


PODRÓŻE NA ZACHÓD 


Czy jeszcze czytujecie tury- 
styczno-publicystyczne repor- 
taże z Paryża, Londynu, Ko- 
penhagi i zachodniego Berli- 
na? Bo ja już przestałem. 
Módło się robi od tego nie- 
ustannego odkrywania Zacho- 
du, od tych kunsztownych, ta- 
siemcowych wypracowań na 
temat  motoryzacjł, obsługi w 
hotelach i knajpach, plastiku, 
architektury, nowych filmów. 
l przedstawień w teatrach, od 
tych zręcznie ukrywanych ale 
zawsze ' niezawodnych zesta- 
wień: u nich 1 u nas, od tego 
gorączkowego podglądania i 
udawanej, chłodnej  rzeczo- 
wości. 

Wszystkiemu oczywiście wi- 
nien Zygmunt Kałużyński, 
który w swojej przedodwilżo- 
wej książce „Podróż na Za- 
chód" tyle nałgał o kulturze 
za żelazną kurtyną, że teraz 
każdy uważa za swój obowią- 
zel snrawdzić rzecz . osobiście 
| na miejscu. 


KOLUMBOWIE 57 


europejski to 
fraszka. W Euro- 
pie zaczyna być nam ciasno, 
coraz mniej ciekawie, już pra” 
wie _ wszystko « zdążyliśmy 
sprawdzić i  poodkrywać. — 
Ameryka, panie, bot co! 
przekonywał mnie niedawno 
pewien znajomy sklepikarz z 
Hożej, który w zeszłym roku 
dwa razy  zwiedzał Moskwę 
1, zachwycony korzyściami, 
Jakie daje kulturalnemu czło” 
wiekowi turystyka, wrócił te- 
raz z festiwalu w Edynburgu. 

Nawet nie próbowałem z nim 
dyskutować, Wiedziałem, że 
ma rację. Czytałem już przed- 
tem artykuł o festiwalu w 
Wenecji Iirzysztofa T. Toepli- 
tza, który, po wyiściu cało ze 
swych moskiewskich testiwa- 
lowych dyskusji, pojechał o- 
chłonąć w_ łagodniejszym kli- 
macie ojczyzny neorealizmu i 
Giny jLollobrigidy — 1 tak za- 
kończył swój artykuł („Nowa 
Kultura" Nr_38): 


6 


„To, że Ameryka  potrafila 
zaprezentować” filmy przejmu- 
jące, podczas gdy Europa gu- 
bi się w  niekonsekwencjach, 
nie powinno nas dziwtć. Wło” 
chy, Francja, Anglia zdają się 


dziś znajdować w stanie przej-. 


śclowym, w momencie, gdy 
stare schematy już straciły na 
aktualności i świeżości, a nowa 
rzeczywistość zautomatyzowa- 
nego mrowiska jeszcze nie 
ujawniła swojego prawdziwe- 
go oblicza nowych dramatów 
t konfliktów, które Ameryka- 
nie potrafłą już widziać w ich 
monumentalnej grozłe | głę- 

Monumentalna 
bia! 

— Ameryka, panie, ot co! 


groza i glę- 


ZACHŁYSTY 


A zresztą, kto z nas może się 
powstrzymać od _ zachłystów 
Ameryką? Ja nie. Dlatego wca- 
Je się nie dziwię, że młodzień- 
czy „Ekran*, który z dumą 
mieni się pismem „dla Dysku- 
syjnych Klubów Filmowych" 
zachłysnął się starym  amery. 
kańskim kiczem „Człowiek w 
żelaznej masće*, pisząc w nr 
m: 

„..opowiedzenie nie zastąpi 
oglądanego _obrazu, który dla 
samego tempa cechującego 
wszystkie filmy  amerykań- 
skie, jak t dla dobrej gry 
aktorów, oraz dla zetknięcia 
się ze znajomymi z awantur- 
niczych' powieści Dumasa, na- 
leży obejrzeć". 

Drodzy dziewczęta i chłop- 
cy! Wiecie tak samo dobrze 
jak i ja. że nie wszystkie fl 
my amerykańskie mają dobre 
tempo, i że „Człowielc w że- 
laznej masce! to szmira. Wie- 
cie też dobrze, że członkom 
Dyskusyjnych Klubów Filmo- 


wych obejrzenie tego filmu 
jest potrzebne jak psu buty. 
Ale wszyscy razem dobrze 
wiemy, że jeżeli można tak 
napisać, to dlaczego nie sko- 
rzystać z okazji. A kultura fil- 
mowa? Wiadomo — drętwa 
mow: 


meryka, ot co! 


REKLAMIARZ I... 


Minęły czasy, kledy każdy 
Polak na emigracji był rene- 
gatem i agentem _ imperializ- 
mu. Pamiętam, jak raz unie- 
słony jakimś pzkoleniem uży- 
łem tych określeń w. liście do 
mego brata, chcąc ga nakło- 
nić do powrotu do kraju. 
Wprawdzie nie . wrócił, mle 
przestał przysyłać paczki. 

Teraz Polak Ea granicą to 
przedmurze polskości na Za- 
chodzie, to nasza radość, du- 
ma, | nadzieja. Wara od Pola- 
ków na emigracji! 

Takiego przekonania. nabra- 
łem po przeczytaniu artykułu 
Marii Prusżyńskiej pt. „O 
twórcy  „Feltico do  Ama- 
zonas* w „Kierunkach" (nr 
30. Bohaterem artykułu jest 
Zygmunt  Sulistrowski, ; Ena- 
ny dobrze czytelnikom * „Fil- 
mu* (nr 28) z. korespon- 
dencji Antoniego  Marczyń- 
skiego z Nowego Jorku. 
Marczyński "z właściwym 
sobie humorem opisał osobę 
Sulistrowskiego _ historię po- 
wstania jego fłlmu „Naga A- 
mazonka”. Po ukazaniu się 
artykulu Marczyńskiego. . da 
redakcji „Filmu” nadszedł list 
matki Silistrowskiego z Kra- 
kowa (Film nr 32), którą obu- 
rzyło_ żartobliwe potraktowanie 
w reportażu dzieła i osoby jej 
syna. Marczyński  odpowie- 
dział również obszernym li- 
stem (Film nr 38). Z listu tego 


SPOTKAN 
Z PRZYGO! 


zwedzki długometrażowy film dokumen- 

talny pt. „Anakonida* jest historią wy- 

prawy nad Amazonkę  kilkuosobowej 
ekspedycji naukowców-zoologów, którzy ło- 
wią najróżniejsze okazy zwierząt. Ale ich 
głównym celem podróży i marzeniem jest 
schwytanie olbrzymiego i rzadko spotykane- 
go. węża — anakondy. „ 
- To, że film nie jest aż tak pasjonujący 
jakby- na to zasługiwał temat, należy przy- 
pisać przede „wszystkim narracji utrzyma- 
nej w tonie pobieżnych pamiętnikarskich 
informacji. (Wydarzenia są relacjonowame 
dość beznamiętnie i nawet bardziej drama- 
tyczne przygody przytłacza suchy komen- 
tarz. Odnosi .się wrażenie, że zdjęcia służą 
tu tylko dla udokumentowania prawdziwości 
słów komentarza, co potęguje jeszczę za- 
równo złe wygłoszenie tekstu, jak też bar- 
dzo mikły podkład dźwiękowy fiłmu. 'Te ma- 
tomiast sceny, w których słyszymy np. noc- 
ne odgłosy dżungli, mimo że wcale nie na- 
leżą do najbardziej dramatycznych, oddają 
doskonale atmosferę niepokoju i czyhają- 
cego wszędzie miebezpieczeństwa. Szkoda, że 
nie ma ich w filmie więcej. 


w _„Anakondzie* znajdziemy spóro do- 
brych zdjęć, choć nie stanowią one rewe- 
lacji i mię mają ambicji odkrywania na no- 
wo egzotycznego piękna podzwrotnikowej 
flory i fauny. Czarno-biała taśma dawała 
tu zresztą o wiele mniejsze możliwości niż 
realizatorom korzystającym dziś powszech- 
z barwnej taśmy filmowej. Końcowa 
scena schwytania anakondy należy jednak 
do popisów operatorskich dobrej klasy. 

Film ma niewątpliwie duże walory po- 
znawcze, zwłaszcza w tych partiach, które 
poświęcono ukazaniu. prymitywnego życia 
osiadłych w dorzeczu Amazonki plemion in- 
diańskich. Z egzotycznych zwierzaków naj- 
sympatyczniejsza jest małpka — maskotka 
uczestników wyprawy. 


MARIA OLEKSIEWICZ 


W_ historii filmu nie ma bo- 
wiem dzieła, które by za jed- 
nym zamachem zdobyło tyle 
nagród. W historii filmu nie 
ma twórcy, który by sprawując 
tyle czynności przy realizacji 
jednego filmu za wszystkie 
razem i za (każdą z osobna o- 
trzymał nagrodę. (W historik 
filmu nie było t zapewne nie 
prędko zdarzy się taki wypa- 
dek, by przyznawano nagrody 
„za najlepszą grę aktorską" 
oraz „za najlepszą obsadę mę- 
ską: | „za najlepszą obsadę 
kobiecą" — w filmie  doku- 
mentalnym, a zwłaszcza krajo- 
znawczym, przyrodniczym. 

To może sprawić tyłka ktoś, 
kto jest albo geniuszem, albo 


wynika, że Sulistrowski jako 
twórca! filmu — przy wszyst- 
kich swych walorach 1 wadach 
(o których sądzić nie możemy, 
bo filmu nie znamy) — jest 
niewątpliwie obrotnym rekla- 
miarzem. 

Marla  Pruszyńska pisze w 
„Kierunkach”: + 

„...Marczyński wyśmiewa się 


z reklamy amerykańskiej, któ- 
ra robi z Sulistrowskiego boha- 
tera Powstania  Warszawskie- 
go t jakiejś partyzantki w pot. 
skich. górach. Dość” dziwne 
traktowanie rodaka, którym 
możemy się tylko szczycić". 

I po cóż tę gorzkie słowa! My 
także nie pragniemy niczego 
Innego, jak tylko szczycić się 
I być dumni z Zygmunta Su- 
listrowskiego. Pani Pruszyńska 
przekonała nas do jego osoby 
1 filmu całkowicie. Nie tylko 
dlatego, że w artykule swym 
charakterystykę _ filmu 1 Suli- 
strowskiego opiera na słowach 
samego__ Sulistrowskiego, | ale 
także następującymi faktami: 

„nagrodę za najlepszy film 
w'roku 1955 otrzymał reżyser 
Polak Zygmunt  Suli- 
strowski za film dokumen 
tarny pełnometrażowy, przed- 
stawiający życie Indian w głę- 
bi puszczy brazylijskiej. Film 
Sulistrowskiego - otrzymał też 
5 odznaczeń honorowych za: 

— najlepszą grę aktorską 
(sam _Sulistrowski) 

— najlepszą reżyserię 

— nalepsze zdjęcia 

— najlepszą ilustrację muzy- 
czną 

— najlepszą obsadę męską 

„najlepszą obsadę kobie- 


cą' 
„GENIUSZ 1 


Teraz nie ulega  najmniej- 
szej wątpliwości, że Zygmunt 
Sulistrowski jest geniuszem. 


reklamiarzem, albo jednym t 
drugim. O tym drugim Gi 
'konal nas p.' Marczyński, o tym 
pierwszym p. Pruszyńska, do 
trzeciego—sklaniamy się sami. 
Po cóż więc ta ironia, którą 
tchną słowa pani Pruszyń- 
skiej, gdy pisze: | d 
„Zupełnie nie wiadomo, z 
jakiej przyczyny w jednym z 
numerów „Filmu* ukazał się 
artykuł autora sensacyjnych 
powieści, Marczyńskiego, osia- 
łego od długich lat w Sta 
Zupełnie wiadomo. Z tej sa- 
mej przyczyny, dla której o 
Sulistrowskim piszą „Kierun- 


ki 
Ale skoro (już | nasze pisma 
połączyła sprawa genialnego 


rodaka z drugiej półkuli, mu- 
simy kategorycznie i z naci- 
skiem stwierdzić: 

To_„Film* 


To dzięki „Filmow! 
li Centrala "Wynajmu Filmów 
zakupi „Nagą Amazonkę" — 
Sulistrowski zarobi jeszcze pa- 
rę tysięcy dolarów. 

"To „Film' całkowicie bezin- 
teresownie, z głęboko _ patrio- 
tycznych pobudek. zareklamo- 
wał Sulistrowskiego i jego 
film w Polsce. 

Sulistrowski jest nasz! 

Wara od Sulistrowskiego! 

Niech żyje nasz dzielny ro- 
dak z pięknej Ameryki! 
CLAPSUS II 


łopcy wracając z grzybobrania nie zabłądzą. 
AGA alaie Eon AE rado toz oczynaslą A Jezktzy spotkaniem 
chłopców z entomologiem. Będzie przez to ciekawszy dla młodych widzów 


azywa się Wardzianka i 
N jest bohaterką nowego fil- 
mu oświatowego *). A ja- 
ka jest? * 


"Pewnie zła jak osa i *ienka 
w pasie jak osa. Tak by przy- 
najmniej wypadało. Ale ona nie. 
Ona inaczej, ona... jest „zgrab- 
na, ruchliwa i inteligentna”. Tak 
mówi o niej komentarz. I jesz- 
cze, że specjalnie lubi kolory: 
niebieski, lila i fioletowy. Czyż- 
by jej było w nich do twarzy? 

Reżyser Jan Jacoby, autor fil- 
mu, mówi o swojej aktorce z 
prawdziwą sympatią: 


*) JEST TAKA ÓSA. Fiim o orien- 
1acji przestrzennej «wśród owadów. 
Reżyser — Jan Jacoby. Zdjęcia — 
fadeusz Maciejko. Muzyka — Zbig 
niew Turski. 


Przed wyprawą po pożywienie dla łarwy trzeba 
starannie zamaskować otwór prowadzący do norki 


Nic dziwnego — im nikt 


— Była cierpliwa i 'zgodna, 
nie miała do nas żalu o wszyst- 
kie kawały, któreśmy jej robili, 
i wydawało nam się, że się do 
nas przywiązała. 

Musiała być rzeczywiście .ła- 
godnej natury, jeżeli nie poką- 
sałą ani reżysera, ani operatora, 
mimo że tak niegodziwie zatru- 
wali jej życie przez całe trzy 
tygodnie i to w lipcu, gdy — 
jak statecznym osom przystało 
— złożyła już larwę w norce i 
musiała odbywać ciągłe wypra- 
wy po muchy, żeby swoje dzie- 
cko należycie odżywiać. Po mu- 
chy zaś trzeba lecieć daleko, a 
potem — trafić do domu. 

Nie jest to takie łatwe, jako 
że przed wyruszeniem na wy- 
prawę należy zasypać otwór 
norki w obawie przed ' niepro- 


Czy to aby tutaj? 


Rano te klocki były inaczej 
ustawione. Czyżby to było zupełnie inne miejsce? 


szonymi gośćmi. Osa czyni to 
bardzo starannie przed każdym 
„odlotem, -to jest kilka razy 
dziennie. . 

Właśnie na każdą chwilę jej 
odlotu dybały dwa przyczajone 
w trawie typy. Ledwie cichło 
brzęczenie osy, a już typy zabie- 
rały się do płatania jej figli. 
Raz pokropiły norkę nieznanym 
olejkiem. A nuż obcy zapach 
zmyli osę i nie da jej wrócić do 
gniazda? A «może ona nie kieru- 
je się węchem, lecz wzrokiem? 
Więc złośliwcy jwpadli na in-. 
ny kawał: otoczyli norkę wień- 
cem z szyszek. 


Czekają cierpliwie pół godzi- 
ny, godzinę. Wardzianka wraca. 
Gdzie norka? Przecież rano tu 
wszystko wyglądało inaczej. 

Różne wymyślali sposoby. Że- 
by ją dręczyć? Nie, żeby poka- 
zać widzom w kinie, czym kie- 
ruje się osa, gdy trafia z dale- 
kiej wyprawy do domu: węchem 
czy wzrokiem, tajemniczym in- 
stynktem, o którym tak pięknie 
pisał kiedyś „Maeterlinck, czy 
pamięcią wzrokową, jak twier- 
dzą dzisiejsi badacze. 


W rezultacie otrzymaliśmy 
film, który zapoznając nas z tą 
metodą badań nad orientacją 
przestrzenną owadów, wiodąc 
nas od doświadczenia do do- 
świadczenia — jasno i logicznie 
prowadzi do wniosku, że osa 
kieruje się.. pamięcią wzroko- 
wą. Następnie zaś pokazawszy 
na rysunku budowę oka osy — 
przedstawia na podstawie przy- 
jętej przez naukę hipotezy, jak 
osa widzi kolory. Dzięki temu, 
że mamy film barwny, możemy 
na chwilę zamienić się w War- 
dziankę i widzieć jej oczyma 
-żółty piasek, czarną teczkę i 
żółtą chustkę w innych zupełnie. 
kolorach, a potem porównać ten 
sam bobraz widziany własnymi 
oczyma. p ORT 

Autor filmu wspaniale poka- 
zał, jak można na ekranie po- 
pularyzować metody badań eks- 
perymentalnych i wdrażać wi- 
dza do naukowego myślenia. 


Przy tym ta ciekawa wiedza 
podana jest nie drętwym sło-, 
wem, lecz komentarzem, który 
Łapickiemu gdy go czyta — 
„leży jak ulał”, a każdy dawny 
słuchacz „Kroniki” wie, co to 
za pochwała dła tekstu. Bar- 
dzo sugestywna muzyka Zbig- 
niewa Turskiego podpiera obraz 
i jest ozdobą całości. 


-polubiliśmy ją i 


— A jak to było przy zdję- 
ciach? — pytam reżysera Jaco- 
by'ego. —. Przecież nie można 
„chyba gonić osy z kamerą? 

— Nie goniliśmy. Musieliśmy 
ją oswoić. Nabrała do nas prze- 
konania. Doszło do tego, że fo- 
tografowaliśmy ją z odległości 
dziesięciu centymetrów. W ogóle 


„miała dobry charakter — nie 


dawała na siebie długo czekać, 
nazywaliśmy 
Maryśką. Był lament, gdyśmy 
ją” stracili. 

— Uciekła? 


— Nie, została zamordowana. 
Wiejscy chłopcy podpatrzyli na- 
sze praktyki, zainteresowali się, 
nią, a dostawszy w swoje rącz- 
ki — zabili. Żałowaliśmy jej. 
Kundzia, jej następczyni, nie 


"była ani taka inteligentna, ani 


taka łagodna. Gdyśmy ją wpro- 
wadzali w błąd, wpadała we 
wściekłość, a potem przepadała 
na całe godziny. Jestem pewny, 
że robiła to z zemsty. W ogóle 
trudno było do niej podejść. 


— A jednak cały prawie film 
robiony jest na zbliżeniach. Przy 
tym podłoże -— piasek, igliwie, 
zwykle tak nieefektownie wy- 
padające przy tego rodzaju te- 
matach, tutaj stanowi jakoś do- 
skonałe, uwypuklające tło. 


— To nie zasługa zdjęć. Zdra- 
dzę pani tajemnicę: charakte- 
ryzowaliśmy teren, malowaliśmy 
piasek na kolor bardziej inten- 
sywny, układaliśmy igliwie, za- 
tykaliśmy gałązki. 

— No, więc okazuje się, że w 
filmie: oświatowym i scenografię 
się czasem stosuje. A teraz jesz- 
cze jedno niedyskretne pytanie: 
Jak to się stało, że pan, którego 
znamy jako twórcę filmów tech- 
nicznych i instruktażowych, zro- 
bił film biologiczny? 

Reżyser Jacoby uśmiecha -się- 
trochę szelmowsko. sź 

— Zrobiłem to po to — mó- 
wi — żeby koledzy z filmu bio- 
logicznego mogli wreszcie mnie 
krytykować. No i żebym dzięki 
temu i ja mógł czasem kryty- 
kować bez narażenia się na za- 
rzut, że się wtrącam. - 


— Gdzie dwóch się kłóci, tam 
trzeci korzysta. Tym trzecim w 
danym wypadku jest widz. .Do- 
stała mu się taaaka osa. Byle 
mu ją tylko pozwolono zoba- 
czyć. Byle mu koło nosa nie 
przeszła. b 


+ Rozmawiała 
STEFANIA BĄDKOWSKA 


Głodne dzieci czekają, a jakoś trudno trafić 
do iołasnego domu. Pamięć widocznie zawłodla... 
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ose Ferrer zdobył świa- 

tową sławę aktorską pe- 

wną niezwykle trudną 

rolą. W filmie „Moulin- 

Rouge'*) grał ełynnego 
malarza Toulouse-Lautreca, cezło- 
wieka — jak wiadomo — ułom- 
nego, który miał niedorozwój 
nóg. Wcielenie się w postać ka- 
leki wymagało od tego wysokiego 
i masywnie zbudowanego aktora 
olbrzymiego wysiłku fizycznego. 
Mając cały czas zgięte do tyłu 
stopy i golenie, które przywią- 
zywano mu bandażami do ud — 
chodził na specjalnie skonstruo- 
wanych protezach, po prostu — 
w pozycji klęczącej. I przy tym 
wszystkim grał! I to znakomicie! 
Ta jego rola na zawsze zostanie 
w pamięci każdego, kto widział 
ten film. 

Słyszałem opinie, że Jose Fer- 
rer przeszedł sam siebie i uka- 
zał szczyty kunsztu aktorskiego 
jako Cyrano de Bergerac. Za- 
pewne, był w tej roli wspania- 
ły, dostał zresztą za nią „Oska- 

ale ja jestem pełen podzi- 
wu dla jego aktorstwa już od 
czasu, gdy go zobaczyłem w fil- 
mie „Moulin-Rouge". 


AE 


ane eręer cm PeBiE W, Gaw p opieważ Jose Ferrer realizuje 
teraz nowy film biograficz- 
ny, w którym sam gra główną 
rolę — odwiedziłem go w wy- 
twórni. Tytuł filmu brzmi „J'Ac- 
cuse" („Oskarżam”). Jest to hi- 
storia kapitana armii francus- 
kiej — Alfreda Dreyfusa, przed 
sześćdziesięciu trzema laty fał- 
szywie oskarżonego 0 SzpieR0- 
stwo i zdradę główną. 
— Moja koncepoja filmu 
mówi reżyser i aktor w jednej 


Jose Ferrer (plerwszy z lewej) w roli... reżysera filmu „J'Accuse", 
wkrótce sam stanie jako oskarżony Dreyfus. W środku — aktor Eric 


osobie — polega na ukazaniu 
postaci Dreyfusa 'w dwóch aspe- 
ktach. Pierwszy — to Dreyfus 


jako oficer, druga — Dreyfus w 
życiu prywatnym. Jest to o tyle 
ryzykowne, że Dreyfus — jak 
wynika ze wszystkich dostęp- 
nych i' licznych źródeł — był 
nudnym i raczej ograniczonym 
człowiekiem. Pozbawiony wy- 
obraźni, pedantyczny, bez wdzię- 
ku.. Przy tym był oczywiście 
bardzo solidny, uczciwy, był 
gorącym patriotą... Ale tak czy 
owak jest to postać raczej bez- 
barwna, na pewno niezbyt atra- « ŻA 
kcyjna dla widza. 

— W jaki sposób zatem inter- 
pretuje pan tę rolę? Jak pan 


chce ukazać bezbarwną postać 

na_ filmie? cję OBSŁUGA W 
-„iako Toulouse-Lautree w filmie „Moulin-Rouge" Ferrer milczy chwilę — domy- 
Ślam się, że szuka jakiejś defi- 

nioji — i wreszcie mówi: m. in. kilkanaście portretów Francji? Muszę powiedz 


— Próbuję stworzyć taką syl-  Dreyfusa, jako młodego chłopca, to mi sprawiło nie lada l 
wetkę Dreyfusa, by widz jednak jako młodzieńca dwudziestopię- szczególnie przy realizacj 
mógł dzielić jego małe radości  cioletniego, jako starzejącego się plenerowych do scen, kt 
i wielkie troski. Dreyfus do człowieka, według scenariusza dzi 
ostatka wierzył w  sprawiedli- Przyglądam się uważnie Fer- Paryżu. I doprawdy nie 
wość, chciałbym więc, aby i  rerowi, Jest w rysach pewne czym sobie wytłumaczy 
widz wierzył w nią wraz z mym podobieństwo, choć Dreyfus był  ugięte stanowisko Fral 
bohaterem, chciałbym, aby widz znacznie szczuplejszy niż Ferrer. którzy nie pozwolili mi 
identyfikował siebie samego z W obsadzie aktorskiej filmu wać tych scen w Paryż 
Dreyfusem. Jeżeli tak będzie — nie ma ani jednego Francuza. Z może Francuzi uważają, 
odniosę wielki sukces, mimo że wyjątkiem Ferrera i szwedzkiej film godzi w interesy na 
mój bohater jest bezbarwny. aktorki Viveki Lindfors — sami Francji — nie wiem... 
Ale za to będzie maprawdę żył, Anglicy. To wywołało na świe- 
oddychał, cierpiał... cie wiele plotek, podobnie jak F srer zaczął w Londyn 

— Czy rozmawiał pan kiedy- i wiadomość o kręceniu zdjęć cę nad tym filmem w 
kolwiek z synem Dreyfusa? Po- do tego filmu w Anglii i w Bel- niu. W marcu rozpoczął 
dobno żyje i mieszka w Stanach gii. Dlaczego nie grają Francuzi? W lipcu je zakończył. W 


Zjednoczonych... Dlaczego zdjęć się nie robiło we szych dniach sierpnia wr 
— Niestety, nie. Ale rozma- Francji? Hollywoodu i przystąpił « 

wiał z nim wielokrotnie mój do- _ — Nie ma w tym żadnej ta- montażowych i do udźwii 

radca przy tym filmie, monsieur  jemnicy — mówi Ferrer. — Film nia filmu. Nad tą robot: 

Jacques Brunius, który we Fran- — powstaje w Anglii jako współ- _ dotychczas. 

cji uchodzi dziś za największy produkcja anglo- amerykańska. _ — Teraz się nie spit 

autorytet w sprawie Dreyfusa. Zgodnie z umową — wytwórnia opowiada. — Pracuję pr 


„Metro-Goldwyn-Mayer" i pro- systematycznie. Co _innec 
errer układa na stole całe sto-  ducent Sam  Zimbalist, którzy robiłem zdjęcia. Codzie 
sy szkiców, obrazów i zdjęć. reprezentują stronę amerykań- godzinie szóstej rano był 

To dokumentacja filmu. Jest tu ską, mogą zaangażować tylko na planie i pracował 

GGżA GR i nieangielskich , ósmej wieczór z przerwa 
Ą leszta obsady — to muszą być ko na dwa posiłki. Nie t 

prież masą Centyaię Wynajme Fi. Anglicy. Takie są warunki umo- ani myśleć, ani mówić o 

mów — przyp. red. wy. Dlaczego nie kręciliśmy we innym tylko o tym film 


ml Jake kapitan Dreyfus w filmie „d'Accuse" 
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a 


Przygotowuje scenę w sądzie, przed którym 


'ohimann, 


który gra rolę eksperta-grafologa 


WA 


chodziłem do teatru, nie oglą- 
dałem żadnych nowych filmów... 
Dopiero teraz zobaczyłem film 
Aleca Guinnessa „Raj kapitana". 
I wie pan co? Postanowiłem 
„Raj” wystawić na ' scenie. 
Wkrótce opracuję to dla jedne- 
go z teatrów na Broadwayu i 
oczywiście będę  reżyserować 
Spektakl, ale sam nie zagram. 
Poczekam na jakąś dobrą rolę 
w filmie. 

— A o jakiej roli pan myśli? 
Zapewne znów o jakiejś postaci 
historycznej. ' 

— Biorę z reguły każdą dobrą 
rolę, odpowiadającą mi. Ale nie 
mam zwyczaju zabiegania o nie. 
Wolę czekać dopóki nie zadzwo- 
ni u mnie na bidrku telefon i 
nie usłyszę z drugiego końca 
drutu: „Jose! Mam dła ciebie 
coś, co cię może zainteresować". 
Wtedy dopiero idę do producen- 
ta... 


I-w tym momencie mojego 
wywiadu z Ferrerem — na jego 
biurku zadzwonił telefon. Wy- 
szedłem z pokoju, podziękowaw- 
szy mu skinieniem głowy za mi- 
łą rozmowę. 

Rozmawiał 
EDGAR O'CONNOR 


Szwedzka zbtorka Viveca Linafors odtwarza rolę żony Dreyfusa. Aktorka studiuje dokumentację fllmu. „J'Accuse*. Jest 
Rzwedzia dia iisów do Dreytusa 1 jego rodziny, pisanych przez Emila Zolę. Na ścianie — fotokopia tych listów 


pon 


ZWZOBE || - 


4 
Dreyfus jako więzień na Czarciej Wyspie, gdzie niewinnie skazany spędrił pięć lat 


Obraz weneckiego Festiwalu Filmo- 
wego nie bylby kompletny, gdybyśmy. 
mie podali naszym Czytelnikom . ma- 
lej porcji powiedzonek i dowcipów, 
jakie narodziły się 1 kursowały w cza” 
sle trwania tej imprezy. Trudno jest 
reczyć za ich dosłowną autentycz- 
ność. Jeżeli jednak wywołają Wasz. 
uśmiech, to ceł zostanie osiągnięty. 


* 


Pewien dziennikarz podaje urywek 
ze swego wywiadu z aktorką flimową 
Jan Sterling, świeżo upleczoną mal- 
ionką Paula Douglasa, znanego po- 
żeracza serc niewieścich. Dziennikarz 
zadal Sterling pytanie, czy i jaką na- 
miętność ma jej mąż. A na to aktor- 
ka z_westebnieniem: 

— Czy mój mąż ma jakąś namięt- 
ność? Oczywiście, kolekcjonerstwo. 
Jestem jego piątą: Żoną... 


yy: 


Popularny włoski amant filmowy 
Alberto Sordi zaczął narzekać na 
swoje zdrowie. Jego przyjaciele lat- 
wo dostrzegł, że to wynik naduży- 
<la napojów " alkoholowych. Przysla- 
no_więc lekarza, któremu aktor zwie- 
rzył się: 

— Widzi pan, doktorze, ze mną -jest 
tak. Po pierwszym odczuwam już 
zmęczenie, po drugim braknie mi 
:chu, a po trzecim muszę odpocząć już 
2 pół godzinki... 

— Dlaczego więc nle przerywa pan 
od razu po pierwszym? 

— Niemożliwe. Przecież mięszkam 
na trzecim piętrze... 


Jeden z młodych reżyserów wło- 
skich unseścił na drzwiach swojego 
pokoju hotelowego kartkę z następu- 
lącym napisem: „Jeżeli wchodzicie 
do mnie, gdy pracuję, to bu- 
dzić mnie w sposób ' możliwie dęli- 
katny". 


W. dniach festiwalowych roiło się 
na weneckim Lido od młodych 
tów sztuki filmowej, marzących o ja- 
kimś engagement.  Nie' dysponując 
abyt poważnymi środkami finansowy- 
mi, stołowali się w  moźliwie naj- 
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skromniejszych restauracjach. Właś- 
nie pewien początkujący aktor wcho- 
dzi do podrzędnej 


j 
ł 
i 


— No, ja zawsze twierdziłem, że ty 
nie masz żadnych zdołności i muslało 
się tak skończyć. 

A na to kelner: — Tak, ale widzisz 
ię tylko pracuję, bo jadam gdzie 


Ślynny reżyser francuski Marcel 
Carnć udał się pewnego dnia na 
przejażdżkę świeżo nabytym samo- 
<hodem. Oczywiście sam prowadzil. 
Wrócii po krótkim czasie i z niesma- 
kiem _stwierqzii: 

— Tutejsi kierowcy nie mają poję- 
SR prowadzeniu. samochodu. W 
ciągu niecałej godziny aż cztery sa- 
mochody zderzyły się ze mną... 


a (właskaiżmy! ją jna 'h_ekra- 
ska ( imy na naszych ekra- 
nach w filmie arespkańskim  ctodła 

ski wojownik*)  telefonuje do swej 
koleżanki Anny Marii Canale, zapra- 
szając ją na kawę. A na to Canale: — 
Wybacz moja droga, ale gdy tylko 
wychodzę z domu otacza mnie zaraz 
taki Hum wielbicieli, że trudno mi 
się poruszać. Nie masz wprost poję- 
ela co to takieko... 


Pewien producent 


filmowy, znany 
ze śwych zainteresowań jak najbar- 
dziej materialnych, zaskoczył swych 
interiokutorów stwierdzeniem: .— Moi 
pieniądze to doprawdy nie 
Po kilku sekundach do- 
przecież jeszcze 
dywidendy... 


drodzy, 
wszystko... 
dał:  ...pozostaj: 
akcje. posiadrości, 


Nasz amerykański kolega, Gene 
Moskowitz, który niedawno bawił w 
Warszawie, opowiadał o rozmowie 
z Barbarą S., znaną ak! filmową. 
Było to w kilka dni po wypadku, jaki 
aktorka miała w windzie. Winda 
spadła mianowicie z wysokości 18 
pięter, ale dzięki automatycznym ha- 
mulcom aktorka odniosła jedynie lek- 
kie obrażenia. 

Moskowitz zapytał: — Bardzó prze- 
praszam, ale twierdzi się, że w ta- 
kich momentach człowiekowi przela- 
tują przes pamięć wszystkie jego 
krzechy. Czy może pani to potwier- 

Na to aktorka: — Trudno mi odpo- 
wiedzieć. Przecież to było tylko 
osiemnaście pięter. 

Moskowitz westchnął: — W Warsza- 
wie wystarczyłyby pani trzy piętra... 


uż 


wioski Paolo Stoppa 


aktor 


EW 


Dyrektor komitetu organizacyjnego 
Festiwalu Filmowego w Wenecji pan 
Floris Ammanatl w wyniku slabego 
poziomu  demonstrowanych filmów 
znalazł się w ogniu ostrych krytyk. 
Przez cały jednak czas zachował swój 
niezmienny" nómiech. Kiedyś, gdy spot- 
kał się z zarzutami szczególnie ostry- 
mi — odpowiedzi: 

— Nle zgadzam się zupełnie z pań- 
skimi poglądami, ale gotów jestem 
oddać życie w obronie pańskich praw, 
by mógł pan swobodnie głosić swe 
poglądy... E 

Polecamy tę opowiastkę kierownic 
twu polskiej kinematografii. 


a 


Powiadają, że pewna mloda aktor- 
Ka zapytała przed ślubem swego przy- 
szłego malżonk: + 

— Kochanie — a czy będziesz mnie 
kochał i po ślubie? 

Na pewno. Ja zawsze bardzo ko- 
chalem mężatki. 


O francuskim aktorze filmowym 
Jean Marais twierdzono w Wenecji zło- 
śliwie: Po iluś tam latach pracy w 
tilmie skonstatował, że nie ma talen- 
tu. Ale było za późno, gdyż byl 4 

lanym gwiazdorem. z 


Alfred Hitchcock, słynny amerykań- 
ski twórca wielu filmów kryminal- 
nych, oświadczyli: — Powiadają, że 
zbrodnia nie popłaca. Jeżeli o mnie 
chodzi, to jestem przeciwnego zda- 


* Jeden z krytyków filmowych pod- 
sumowując filmy festiwalowe, ztwiex- 
dził: — Miały dobre momenty, ale 
bardzo złe kwadranse. 


* 


Skończył się festiwal. Goście wy-. 
jeżdżają. Jednego ze znanych produ- 
centów ia _ przyjaciel na 
dworzec. Pociąz ma ruszyć za kilka 
minut. Producent powiada głosem 
WZOSZONYMA: 

— Serdecznie dziękuję ci za tak 
miłe przyjęcie, za twą gościnność, za 
swoje doskonale wina... 


Spędziłem z nią doprawdy cu- 
downą noc. 

W tym momencie pociąg rusza. 
jeden z przysłuchujących się rozmo- 
wie podróżnych zwraca się do pro- 
ducenta: _ 

— Bardzo pana przepraszam, ale 
jeżeli dobrze zrozumialem, to dzięko- 
wał pan mężówi za noc. jaką spędził 
pan z jego żoną? 

— Tak — odpowiada zapytany — 
ale panu mogę "się przyznać: ta noc 
weale nie, była taka UE RE IE 
ko — widzi — ten mój przyja- 
<lel to taki. miły człowiek... 


Znana u aktorku filmowa Belinda Lee (na zdje- 


ciu). zapytana, co by za ać swą nieSkazitelna 
linie, d iała 
proste, Wystarczą dwa słowa 


odpawiada: Aziekuję. nit 
spojrzeniu. 


WODO MOS 


CZ 


lodą, bo zaledwie Gziewiętnasto- 
teinią Rosanne Schiatfino, która zade: 
Klutowala ostatalo w filmie reżyserii 

Casadio pt. „Jeden 
sadzie” partnerem je byl po- 
pularny aktor włoski Marcello Ma- 
skrolanni, 


wodem, że debiut był udany, jest 
take, że Schiatfino otrzymała natych- 


.„Mario Valdemarina, który do_fil- 
mu trafil drogą raczej niecodzienną. 
Oto brał on udział w konkursie tele- 


wizji włoskiej. Ujrzał go producent 
sranco Cristaldi i zaproponował mu 
niedużą rólkę w filmie. Ale już w 
czasie zdjęć Vałdemarin wykazał tak 
duże zdolności aktorskie, że zapropo- 
nowamo mu jedną z głównych -ról 
w filmie „Policaje" reżyserii Mario 
Monicelliego. 

Występując jednocześnie w telewi- 
zji. zdobył we Włoszech dużą popu- 
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miast propozycję zagrania w filmie 
reżyserii Francesco Rosi pt. „WyZWa- 
nie”, w fllmie tym partnerem jej bę- 


dzie znany aktor hiszpański Jose 
Suarez. 
Jak twierdzi krytyka fllmowa, w 


osobie mlodziutkiej Rosanny Schiatfl- 
mo, kinematogratia włoska zdobyła 
nową utalentowaną aktorkę filmową. 


larność. Jego istotnie niezwykle po- 
dobleństwo do znanego aktora ame- 
rykańskiego Montgomery Clfta sta- 
ło się powodem  humorystycznego 
zajścia. Oto pewnego ramu w 
restauracji dworcowej w  Medtola- 
nie do Clitta podeszło kilka dziew- 
cząt prosząc © autograf. Gdy otrzy- 
mały autograty, Przyjrzały się podpi- 
sowi 1 stwierdziły: „Przecież to 
mie Vałdemarin: Pomyliliśmy go 
a  Jakimś nieznanym facetem..." 


Scena z filmu „Patroł na rzece Yang-Tse'" 


"W.latach 1953—1957 równole- 

gle do rozwoju innych dziedzin 
życia w Chińskiej Republice 
Ludowej zaznaczył się poważny 
wzrost produkcji filmowej. W 
chwili obecnej Chiny realizują 
około 50 filmów pełnometrażo- 
wych i przeszłó 100 krótkome- 
trażowych - rocznie. Utwory tej 
bardzo młodej kinematografii 
demonstrowano ma ośmiu mię- 
dzynarodowych festiwalach, na 
których 27 filmów i 16 filmow- 
ców uzyskało wyróżnienia. 


W dorobku chińskiej twórczo- 
ści filmowej na wzmiankę zda- 
niem tamtejszej krytyki zasługu- 
ją filmy: „Liang-Shan-Po*, „Pa- 
trol ma rzece Yang-Tse", „Mał- 
żeństwo księżniczki", „Koszykar- 
ka mr 5", Pierwszy z nich, zrea- 
lizowany w kolorach, cieszy się 
dotychczas dużym powodzeniem. 


Poważnie wzrosła także w 
Chinach ilość kin, osiągając o- 
becnie liczbę 9.269. Na zwięk- 
szenie ilości kin wydatnie wpły- 
wa uruchomienie 'w Chimach 
własnych wytwórni sprzętu pro- 
jekcyjnego. 


W okresie ostatnich pięciu 
lat, oprócz. filmów własnej pro- 
dukcji, przez ekrany chińskie 


HALO! PEKIN! = 


przewinęło się przeszło 700 ty- 
tułów zagranicznych. i 

W kwietniu br. powstało Sto- 
warzyszenie Pracowników Kine- 
matografii, którego pierwszym 
przewodniczącym został wybra- 
ny znany aktor filmowy Tsai- — 
Tsu-San.. Organizacja filmowców 
ma m. in. dbać o jakościowy i 
ilościowy rozwój kinematografii 
narodowej oraz rozszerzać kon- 
tałęty z filimowcami innych kra- 
jów. i 

Ostatnio we wrześniu odbył 
się tw (Chinach „Tydzień Kine- 
matografii Azjatyckiej", w któ- 
rym obok gospodarzy udział 
wzięło 15 państw. Wśród nich 
Indie i Japonia. 

Wszystkie te ;wydarzenia wy- 
wierają wpływ na rozwój kine- 
matografii chińskiej, Fakt zaś, 
że do istniejących już 10 wy- 
twórni dojdą budowane obecnie 
w Pekinie, Kantonie i Sianie 
trzy mowocześnie wyposażone 
studia — na pewno pomoże 
zwiększyć ilość i podnieść po-, 
ziom artystyczny produkcji fil- 
mowej Chin: Ludowych. | 

"Tego szczerze życzymy chiń- 
skim przyjaciołom przy okazji 
ich narodowego święta. 


Dziesiąty Festiwal Filmu Amatorskiego; 


W Pałacu Festiwalowym w Cannes 
pomiędzy 10 a 17 września br. odbył 
się dziesiąty Festiwal Filmu Amator- 
skiego, na który nadesłanych zostało 
przeszło trzysta pozycji. Udzial w Fe- 
stlwalu brały — nie licząc Francji: 
m. in. Belgia, Brazylia, Hiszpania, 


| Czechosłowacja, 


Jugoslawia, Stany 

Zjednoczone, włochy,  Szw. 

Jury festlwalu stwiezdzilo jednogloś- 

nie, że fllmy amatorskie, nadesłane 

przeważnie przez kluby 
dają się na o wiele 

e niż w latach ubiegłych. 


ALDO VERGANO NIE ŻYJE 


Kinematografia włoska, a z nią cały świat filmowy poniosły 
wielką stratę. W Rzymie zmarł wybitny włoski filmowiec, 
Aldo Vergano. Urodzony w 1894 roku w Rzymie. ukończył 
studia politechniczne i pracował kolejno- jako dziennikarz, 


scenarzysta filmowy, kierownik produkcji, 


wreszcie jako re- 


żyser filmowy. Współpracował przy kilkudziesięciu filmach. 

Nazwisko Vergano znane jest dobrze w Polsce, gdzie prze- 
bywał w latach 1948—49 i jako współreżyser realizował z dziś 
już nieżyjącym Tadeuszem Kańskim „Czarci Żleb”. Widzom 
polskim znany jest Vergano jako twórca filmu „Słońce wscho- 


dzi”, 


którego akcja rozgrywa się w wzasie cstainiej wojny 


jest jedną z pierwszych pozycji jwłoskiegą neorealizmu. 


i przedstawia iwalkę łudu włoskiego z faszyzmem. Film ten 


RACHUJ, KOLEGO 


REDAKTORZE! 


Nom Qommzzz. 


Sprawy dnia powszedniego 


Festiwale, 
festiwale... —: 


Odprowadzałam ma dworzec 
„specjalnego wysłannika* tygo- 
dnika „Film* jadącego na Festi- 
wal do Wenecji. W ostatniej 
chwili zdołałam kupić mu elek- 
tryczną grzałkę, turystyczny ko- 
cher i zbiorniczek na denaturat. 
Nie wiem tylko, czy dowiózł na 
Lido te 45 surowych jajek, któ- 
rymi miał się żywić. Jeżeli nie — 
zginie z głodu. Z całkiem prostej 
przyczyny. Otrzymał na drogę 5 
dolarów i już. Diet nie dostał. 
wprawdzie 7 dni utrzymywać go 
będzie (Festiwal, ale co zrobić 
z pozostałymi, kiedy to dzieją 
się także sprawy ciekawe dla 
naszych czytelników? 

Oczywiście znaczenie propa- 
gandy polskich jajek, kocherów 
i grzałek w świecie zachodnim 
jest olbrzymie. Być może waż- 
niejsze od spraw filmowych. 
Tylko że wysłannik filmowego 
pisma nie tym się ma zajmować. 
Powinien robić coś innego — o 
ile nie umrze z głodu, o ile 
sprzeda kocher i grzałkę — po 
czym posili się za to kawą, za- 
płaci „pour-boir* portierowi i 
syt szczęścia zasiądzie do pisa- 
nia korespondencji. 

To nie śmiesznego, proszę 
państwa. To smutna - prawda. 
Publicysta filmowy wyjechał: do 
Wenecji bez grosza forsy. Obła- 
dowany jak ciotka z Kłaja pro- 
wiantami, zazdrośnie wspomina- 
jący funkcjonariuszy filmowych 
i realizatorów w spokoju ducha 
używających swoje dietki z oka- 
zji różnych festiwali. 

Skandal? Broń Boże. Więk- 
szym skandałem bywało to, że 
członkowie naszych filmowych 
delegacji — „przejadali* diety, 
chociaż festiwale za ich utrzy- 
manie i hotel płaciły. 

Wysłannicy „Filmu* zawsze 
byli chronieni przed tą niemo- 
ralnością. Nie mieli diet. Mi 
wali „jednak kieszonkowe. Obe- 
enie w Wenecji kieszonkowego 


także nie było. Duże brawo dla * 


intelektualnych walorów _.czło- 
wieka, który to wymyślił. Bywa- 
ją wprawdzie krytycy, którzy 
pogniewali się trochę z kinema- 
tografią i za to z RSW „Prasy” 
dostają ćwierć miliona lirów na 
pobyt w słonecznej Italii. Ale 
nie u nas. ję - 

Zdaję sobie sprawę, że jestem 
smutną idiotką. Bowiem nie 
chodzi o to, żeby myśleć mądrze. 
Chodzi o to, żeby myśleć... wy- 
godnie. Wygodnie dla całkiem 
określonych osób. 

Kłaniam się więc pięknie i 
uprzejmie zawiadamiam, że nie 
odprowadziłam na lotnisko „spe- 
cjalnego wysłannika „Filmu* na 
Festiwal w Edynburgu. Owszem, 
owszem — jego wyjazd. zapowie- 
dzieliśmy. Ale nie pojechał. 

Ostatecznie i to dobre. Za- 
„oszczędziłam te parę złotych na 

„ drugą grzałkę i kocher. 


H HA-KA 


Jak wiadomo, stary redakcyj- 
ny zwyczaj każe święcić ukazy- 
wanie się jubileuszowych nume- 
rów każdego czasopisma. Ponie- 
waż redakcja „Filmu* ma przy- 
rzeczony bankiet ma 1000 osób 
z okazji ukazania się 1000 nume- 
ru maszego tygodnika — jeden 
z redaktorów wpadł na genial- 
ny pomysł, by tę niecierpliwie 
oczekiwaną chwilę przyspieszyć. 
Mianowicie począwszy od nume- 
ru 37 z roku bieżącego zmienił 
kolejną mumerację „Filmu* po- 
dawaną stale na okładce w na- 
wiasach, przemyślnie przeskaku- 
jąc o prawie trzysta numerów 
naprzód. Zbliżył w ten sposób 
co prawda chwilę ukazania się 
jubileuszowego 1000 . numeru 
„Filmu* o prawie sześć lat, ale 
wprowadził niepotrzebny zamęt 
wśród tych czytelników, którzy 
kompletują nasze pismo. 

Przepraszając ich niniejszym 
za ten (podyktowany niewątpli- 
wie dobrą wolą) wybryk naszego 
kolegi, prosimy o poprawienie 
kolejnej mumeracji w odpowie- 
dnich egzemplarzach „Filmu*: 

zamiast: Nr 37(746) — powin- 


"no być: Nr 37458) : 


i zamiast: Nr 38(747) — jpowin- 
no być: Nr 38(459). 

I do zobaczenia na jubileu- 
szu za — niestety — dziesięć 


lat! (zp) 


Fred Astaire 
pedagogiem 


Znany tancerz i aktor filmowy 
Fred Astaire zamieścił niedaw- 
no w prasie ogłoszenie, anonsu- 
jące otwarcie prowadzonej przez 
niego szkoły tańca. Na kurs zgło- 
siło się około dziesięciu tysięcy 
kandydatów, co wprawiło Asta- 
ire'a w poważne zakłopotanie, 
ponieważ nie mógł an sam w ża- 
den sposób instruować aż tylu 
uczniów. -Ale wkrótce wpadł na 
pomysł, chwycił za pióro i popra- 
wił tekst ogłoszenia. Pierwot- 
nie pierwsze zdanie ogłoszenia 
brzmiało tak: „W tej szkole bę- 
dzie cię uczyć tańca Fred Asta- 
ire". Przed swym nazwiskiem 
wstawił: „również it". 


wyd (St.) 


Fred Astaire (na stole) w trakcie jed- 
nej ze swych ewolucji 


Blyskawiczny konkcrs 


Kłopoty z tytułem 


Bourvil (z lewej) miał ze świnią kłopoty mniejsze, niż nasi dystrybutorzy 
ze znalezieniem odpowiedniego 


tlimowi 


Francuski film reż. Claude 
Autant-Lara „Traversće de Pa- 
ris” („Poprzez Paryż”), którego 
akcja polega na tym, że dwóch 
Francuzów niesie w walizkach 
mocą podczas akupacji poćwiar- 
towaną świnię — Centrala Wy- 

"najmu Filmów ochrzciła miedo- 
brym tytułem „Czarny rynek w 
Paryżu”, 

Ponieważ film ma charakter 
komediowy, więc może byłoby 
już lepiej, gdyby CWF wróciła 
do swych tytułów z poprzedniego 
etapu, kiedy to żongłowano do 
znudzenia przymiotnikami „ta- 
jemniczy* i „cżarodziejski*. Co 
powiecie na takie (propozycje: 

„Tajemnicze ścierwo w wa- 
lizkach” 

„Tajny ubój po francusku” 

„Czarodziejska rąbanka” 

„Czarodzieje paryskiej nocy” 


iti 


tytułu dla francuskiego filmu 


Skoro zaż zdecydowano się na 
„Czarny rynek w Paryżu”, trze- 
ba już było raczej starać cię 
rzecz zaktualizować: 


„Pewne (wypaczenia w pa- 
ryskim handlu mięsem” 

„Niektóre błędy w aparacie 
prywatnego transportu prosiąt” 

„Bolesne skutki indywidual- 
nych dostaw wieprzowiny” itp. 


Niemcy mp. dali temu filmo- 
wi tytuł „Ich dwóch, świnia i 
Paryż 'w nocy” — ale krytyka 
niemiecka uznała autorów tego 
tytułu za pozbawionych fantazji 
i obarczonych przyciężkim nie- 
mieckim (poczuciem humoru. 


A jakie propozycje mają nasi 
Czytelnicy? 


Autor najtrafniejszego tytułu 
otrzyma fotos z filmu „Traverste 
de Paris" i 10 deka szynki. (GŁ) 


DRAMATURGIA 


Film ten razi przede wszystkim 
brakiem koncepcji dramaturgicznej 
i ubóstwem pomysłów. Temat aż się 
prosi o spiętrzenie -silnych efektów. 
Niemcy mówią: „In der Beschrin- 
kung zeigt sich der Meissner" — 
ale czy popularny autor nie przesa- 
<ził tym razem w ograniczaniu 
wszystkich barwniejszych sytuacji? 


ie. TECHNIKA 


Tradycyjnie już rozumie się dialo- 
gi w polskich filmach według klucza: 
„piąte przez dziesiąte”. Nie potr. 
my w żaden sposób 
artykułowanej 
są wyjątkiem. nie wypo- 
wiedziane przez bohatera filmu za- 
brzmiało jednak z krystaliczną czy- 
stością. Brzmi ono: 

W d... mam wasze przeprosiny". 


"Pu nasza technika dźwiękowa od- 


tanecznych niosła bezsprzeczny triumf. 


AKTORKI 
— Myśmy w tym filmie grały głów- 
ne role! 
— Tytułowe? [ 


OPINIA POETY 


ki 735 tam, panie, z źlimem „Wra- 


— No, cóż robić... same braki... 


O TWÓRCACH 
Wrakoroby i 


CO MÓWIĄ WIDZOWIE? 


— Jakoś nie miałem ochoty pójść 
do kina. Jestem zadowolony, że fda- 
łem się w końcu namówić. Widzia. 
łem na początku świetną kronikę fil- 
mową... 


KINORRATES 
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Burt_Lancaster w jednej ze scen filmu „Ostatnia, walka Apacza* 
Autorzy licznych listów: Czy jesteście teraz zadowoleni? 


Z DZIEDZINY FOTOGRAFII 
ZNAJDZIESZ .NA RYNKU KSIĘGARSKIM 
NAJNOWSZE KSIĄŻKI 
FILMOWEJ AGENCJI WYDAWNICZEJ 


TZN 


$. Sommer przy współpracy W. Dederki — VA- 
DEMECUM FOTOGRAFA . . . . . 
Z. Pękoslawski — FOTOGRAFIA REPRODUK- 
CYJNA W PRAKTYCE AMATORSKIEJ . 
Z. Pękosławski — PRACOWNIA FOTOAMATO- 
RA (I wydanie) ż 

Z. Pękosławski — ROBIMY PRZEŻROCZA . 
S. Sommer — PROCES NEGATYWOWY i PO- 
ZYTYWOWY W FOTOGRAFII . . . 

A. Voellnagel — A TERAZ BARWNIE -. . 
M. Iliński —- SENSYTOMETRIA FOTOGRA- 
| FICZNA 1 FILMOWA MATERIAŁÓW 
CZARNO-BIAŁYCH / - 3 
T. Miazga — SENSYTOMETRIA FOTOGRA- 
FICZNA MATERIAŁÓW BARWNYCH . 


„z Elku, 


.po dwa razy... 


-baczyć wszyscy. 


© B. K. z Sopotu, MARIA 
WYLEZYŃSKA z Łodzi, JAN 
CHRUŚCIEL z Wydmin. — Ar- 
kady Rajkin przedstawił, się 
polskiej publiczności w 1955 
roku rolą w filmie „Skąd my 
się znamy?*. Ale na dobre 
podbił jej serca: występując w 
czerwcu br. na wielu scenach 
polskich miast, Aktor ten uro- 
dzony w IŚIl roku w Peter- 
sburgu jest obecnie kierowni- 
kiem artystycznym  Państwo- 
wego Teatru Miniatur w swym 
rodzinnym mieście. Pracę ak- 
torską (poprzednią jego spe- 
cjalnością była chemia) rozpo- 
czął w Teatrze Komsomołu, ale 
gdy w 1839 r. został laureatem 
krajowego konkursu estrado- 
wego — zrozumiał, że nie dra- 
mat, a estrada jest jego 
ściwym powołaniem. Być mo- 
że czytali Państwo w ostatniej 
naszej korespondencji z Mo 
skwy, że Rajkin napisał sce- 
nariusz filmu o, tematyce fe- 
stiwalowej. Możliwe, że zoba- 
czymy go w tym filmie na 
naszych ekranach. Adres Raj- 
kina: Państwowy "Teatr Minia- 
tor — Leningrad. 

IB .L. H. z Krakowa, — W 
księgarniach „Domu Książki” 
są jeszcze do nabycia wyda- 
ne przez FAW scenariusze fil- 
mowe: Bratnego i Różewicza 
idzie burza”, Galicza | 

„Dygnitarz na trat- 
Jakubowskiej „Ostatni 
Kruczkowskiego „Ro- 
dzina Sonnenbrucków" i inne. 
Z niektórych z tych wydaw- 
nictw pozna Pan ccchy scena- 
riusza filmowego. 

© EWA z Poznania. — Aktor 
grający główne role męskie w 
filmach „Salto mortale" 1 

Małżeństwo doktora Danwi- 
— to Karlheinz Bóhm. 
Druglej prośby nie możemy 
spełnić. 
CZYTELNICZKI z Małki- 
ni. — Szkopuł nie polega na 
tym, że za mało egzemplarzy 
tys. „Film* dociera do Mał- 
Kini, ale na tym, że w ogóle 
nakład naszego pisma jest za 
mały w porównaniu z zapo- 
trzebowaniem. Niestety, nie 
mamy na to rady, bo maszy- 
ny drukarskie w Warszawie 
są w fatalnym stanie i nie mo- 
żemy drukować większego na- 
kladu _„Fllmu'. Pozdrowienia. 
Życzymy, by Rodzice wyka- 
zali większe zrozumiente dla 
Waszych zainteresowań i po- 
zwolili na prenumeratę . „Fil 
mu. 

(8 STAŁY CZYTELNIK Z.D. 
JANINA NOWAK z 
Rzeszowa. — Biiemy się w pier- 
si. Istotnie niezbyt regularnie 
zamieszczamy odpowłedzi re- 
dakcji, ale po tak miłych Il- 
stach przyrzekamy poprawę. 

$.KLARA JANKOWSKA. z 
Wrocławia. — Mamy więc no- 
we bożyszcze młodych kobiet. 


CZYTELNICY_0_ FILMIE 


„Sobór w Konstancj 


„.„Film ten zrobił w naszym 
mieście prawdziwą furorę. Wy- 
świetlało go, niestety, tylko 
przez kilka dni kino „Muza” 
przy. ui, Czerwonej Armii. 
Miejsca na każdy seans były 
kompletnie wyprzedane i jest 
wietu obywateli w Poznaniu, 
którzy za późno się dowiedzieć 
li o tym, że był wyświetlany 
tak rewelacyjny, tak wspa- 
niały 1 porywający film... Nie- 
którzy obywatele oglądali go 

Wspaniale z0- 
stała odtworzona postać Jana 
Husa... Ten film powinni z0- 

Jest to naj- 

osób walki z 


skuteczniejszy 


... 


Jest nim Burt Lancaster, zna- 
ny z „Ostatniej walki Apacza". 
Lancaster jest jednym z naj- 
popularpiejszych obecnie akto- 
rów w.Stanach Zjednoczonych. 
Urodził się 3 listopada 1913 r. 
w Nowym Jorku, Burt przez 
wiele lat był akrobatą cyrko- 
wym. występował też w wo- 
dewilach, zdobywając ogrom- 
ne powodzenie dzięki swej 
imponującei zgrabności i zrę- 
czności. W czasie ostatniej 
wojny walczył w Afryce i we 
Włoszech. W 1947 r. debiuto- 
wał w. interesujacym filmie 
„The Killers" („Zabójcy") u- 
zyskując wielki sukces arty- 
styczny. Po tej pierwszej — 
role filmowe posypały się jak 
z rogu. obfitości. Lancaster 
wystąpił dotychczas w ponad 
dwudziestu filmach." wkrótce 
zobaczymy go w filmie" „Tra- 
pez'* obok Giny Lollobrigidy. 
Burt Lancaster jest też produ- 
gentem fllmowym, utworzył 
"wraz.z Hechtem spółkę pod 
nazwą „Hecht-Lancaster - Pro- 
duction". Płsać do niego mo- 
żna pod adresem wspomnia- 
nej spólki: Hollywood, Calif. 
USA. Zdjęć nie wysyłamy. 

'B JERZY LEPAK z Łodzi. — 
W filmie „Przeminęło z wia- 
trem" w roli Scarlett O'Hara 
wystąpiła Vivien Leign. 

(© IGA z Warszawy, WANDA 
BUKOWSKA z Korszy, HAN- 
KA K. z Jeleniej Góry, IWON- 
KA H-cz. — (Wiadomość poda- 
na przez „Kulisy" o wręcze- 
niu nagrody osiemnastoletnie- 
mu synowi pani Philipe — 
bardzo poruszyła nasze czytel- 
niczki, zwłaszcza że poprzed- 
nio w „Filmie* podaliśmy kil- 
ka danych rodzinnych popu- 
larnego'Gerarda. „Kulisy" pi- 
sały o osiemnastoletnim synu 
pani Philipe, my — o kilku- 
letnich dzieciach państwa Phi- 
lipe. Wśród czytelniczek za- 
wrzało. Kto pisze prawdę, a 
kto drukuje wyssane z palca 
plotki? "Tymczasem obie te 
wiadomości są prawdziwe 1 
wcale nie wykluczają się wza- 
jemnie. Państwo Philipe mają 
dwoje dzieci, pani Philipe na- 
tomiast przed małżeństwem z 
Gerardem była już matką. 
Alain Fourcade jest właśnie jej 
synem z poprzedniego mał- 
żeństwa. No i co nasze miłe 
czytelniczki — kto jest nie- 
uważny? Czy aktor grający 
rolę brata Liliany w filmie 
„Przed potopem" to w życiu 
prywatnym jej mąż? Otóż nie. 
Mężem Mariny Vlady jest Ro- 
bert Hossein. Oboje obecnie 
przebywają w Czechosłowacji. 
1 wreszcie ostatnia sprawa. 
Syn_ Giny. Lollobrigiay, który 
niediwno przyszedł na świat, 
jest jej pierwszym dzieckiem. 
Nigdy nie  zamieszczaliśmy 
zdjęcia jej córeczki. Może fo- 
sografia, o której Pani pisze, 
była sceną z jakiegoś filmu? 


* 
"„ 


kierykalnym _ wstecznictwem, 
jest to obraz, który przedsta” 
wi widzom sylwetkę człowie- 
ka na najwyżeżym poziomie 
moralnym, któremu obcy był 
obłudny dewotyzm pokrywa 
jący gruby. wstrętny materia- 
lizm uprawiany przez łakomy, 
nie przebierający w środkach 
kier. Piękna, fascynująca i bo- 
gata treść oraz przepiękne 
plenery stworzyły arcydzi 
które oglądać można tytk. 
na dwadzieścia lat 


CZESŁAWA KACZOR 
(Poznań) 
oraz cztery inne podpisy 


” zg anach: 
A CZŁOWIEK 
© W ŻELAZNEJ 


i MASCE JJ 


Hollywoodzkie 
remanenty 


ieszczęścia chodzą w parze — mówi 

przysłowie. „Człowiek w żelaznej ma- 

sce* jest właśnie itaką parą od „Syna 
hrabiego 'Monte Christo”, którego: oglądali- 
śmy niedawno, i któremu „Film”. w nu- 
merze 29 z br. poświęcił odpowiednią 'wią- 
zamkę krytycznych epitetów jako szmirze 
pierwszej wody. 

Wprawdzie „Człowiek w. żelaznej masce” 
nie jest szmirą tej klasy co „Syn. hrabiego 
Monte Christo” — to jednak oba te filmy 
są przykładem często 'stosowanego w Holly- 
wood przy produkcji filmów klasy „B” i „C” 
smażenia dwóch pieczeni na jednym ogniu. 
Bliźniacze filmy różnią się od siebie' tylko 
fabułą, rzadziej reżyserami — główni .akto- 
rzy, statyści i rekwizyty pozostają te same, 
przestawia się trochę dekoracje,  przewie- 
trza i modyfikuje kostiumy i kręci w kem- 
pie jeden film na (dwa tygodnie. 

W wypadku takiego „Syna” czy „Żelaznej 
maski” chodziło także o, coś innego. Kie- 
dyś w' amerykańskich filmach niemych 
opartych na Dumasie bardzo podobał się 
niezapomniany Douglas Fairbanks senior. 
W kilkanaście lat później uznano za ko- 
nieczne powtórzenie tych tematów w filmie 
dźwiękowym ze względu na ich niezawod- 
ną kąsowość. 

O ile np. tego rodzaju remake (powtórna 
realizacja) udała się bardzo dobrze w fil- 
mie „Znak Zorry” (oglądaliśmy go przed 
dziesięciu laty) dzięki kulturalnej i spręży- 
stej reżyserii Roubena Mamouliana i nie- 
złej grze Tyrone Powera — to „Człowiek 
w żelaznej masce” nie znalazł w reżyserze 
Jamesie Whale (specjaliście od „Franken- 
steinów*) twórcy, który by potrafił z werwą 
i wdziękiem odświeżyć przechodzoną ba- 
jeczkę. Jeszcze gorzej jest z Louisem Hay- 
wardem, który zupełnie nie posiada da- 
nych do romantyczno-awanturniczej roli ty- 
tułowej. Dużo lepsi'od niego są zaprzysiężeni 
weterani amerykańskiego filmu przygodo- 
wego: Warren Williams, Alan Hale, Joseph 


Makabryczna scena tortur z filmu „Człowiek w żelaznej masce" 


Schildkraut i inni, odtwarzający postacie. 
muszkieterów i ciemne typy z hollywoodz- 
kiej epoki Ludwika XIV. : 

Nie wspominamy oczywiście o szczegó- 
łach historycznych i obyczajowych, o fran- 
cuskości tego wszystkiego, co widać na ekra- 
nie, bo nie wymaga się takich rzeczy od 
filmu, w którym tylko dzięki „czujności 


strażników wytwórni nie wjeżdżają przed” 


obiektyw kamery kowboje na koniach z las- 
sami i rewolwerami. D 

Ale to kowbojskie sąsiedztwo czuje się 
w filmie i jego zasługą jest dobre tempo 
tych. bzdurnych, kostiumowych, 'szpadzisto- 
sobowtórowych historii. 


A w ogóle to zarówno „Syn hrabiego Mon- 
te Christo”, jak i „Człowiek w żelaznej 
masce” są hollywoodzką starzyzną i to sta- 
rzyzną do kwadratu: raz jako remakes sta- 
rych filmów, a po wtóre jako remakes z ro- 
ku 1939. 4 t i 

Jakiż handlarz starzyzną podrzucił Cen- 
trali Wynajmu Filmów. taki zleżały towar? 
Choć przyznajemy, że, ów zalatujący nafta- 
liną towar jest piekielnie chodliwy — to 
jednak wolelibyśmy, aby -z hollywoodzkiego 
remanentu wznawiać naprawdę wartościo- 
we filmy, których od 1939 roku nazbierało 
się mnóstwo. 


ANNA PRZEWŁOCKA 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 

nia Filmów Dokumentalnych, Wytwórnia Filmów Oświatowych, 

Centrałna Agencja Fotograficzna, M. Biełous, T. Kubiak, M. Po- 

znański, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: A. Rank (Anglia), 

wUnitrance* (Francja) „Metro Goldwyn-Mayer«, „Warner Bros" 

(USA), G. B. Poletto, „Cinema * nuovo, „Luxfilm* (Włochy), 
archiwum. 
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Dru 
szawa, Marszałkowska 3/5, Nakład 10,000. Zam. 


TYGODNIK 


KRZYŻÓWKA 


Pozłomo: 5) rosyjski generał 
(sławny!), 6)-francuski Piotruś. 
Tinspekcje, lustracje, 10) cza- 
sem wybawia boksera z opre- 
sji, 1) korsarz, 13) odcinek 
trasy, 14) czynność aktora w 
sztuce, 15) „bridge* po polsku. 
19) duże pokoje, 20) postać .z 
„Balladyny", 21) harówka. 22) 
ozdoby, 25) wytwórnia piwa, 
26) wada, brak. 

Plonowo:; 1) przekróczył go 
Juliusz Cezar. 2 dostaje go 
czasem amant, 3)-pubiiczne 
zebranie, 4) odtwórca roli 
Papkina w filmowej wersji 
„Zemsty, 7) miasto w pobliżu 
ieziora Mamry. 3) autor sziu- 
ki „Zwykła sprawa”, 9) anoda 
i katoda, 11)-drzewo egzotycz- 
ne, 12) bohaterskie miasto 
opiewane w  „Iliadzie”, 18) 
ssak drapieżny, 17) masz: przed 
sobą, 18) na przykład: Danuta 
Szaflarska, 287 dramat, Ibsena. 
247 doplyw Odry. 

(K. Mikołajewski — Łódź) 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z_Nr 28 (449) 


tabaka, oberża, 
konfident, miło, sala, Kopyto, 
stolik, artysta, pokraka, mo- 
nopol, amorek, kaszka. Piono- 
wo: pantera, tuba, Kudowa, 
ponowa, orka, kobieta, format, 
czapka, dorwać, łodyga, kapi- 
tanat, kontynent, czambuł, ko- 
karda, czeki, Temida, akapit, 


«Otello, awaria, akrycia, skoru- 


pa, ogonek, słupek. Amor, 
plus. 


Wirówka: strżałka, warchłak, 
analogia, kwietnik, operetka. 
Za, dobre rozwiązanie zadań 
z nr 28 (449) nagrody kKsiążko- 
we otrzymują: 1) W. Bojanow- 
ski — Zakopane, ul. Ciągłów- 
Kali 


skie Góry, ul. Sienkiewicza 17, 
6) I. Ratyńska — Kraków, ul. 
Smoleńsk 25, 7) A. Szopłik — 
Warszawa 94. ul. Krasickiego 
M, 8) R. Torbus — Myszków, 
ul. Fornalskiej 3, 9) R. Uthke 
— Łowicz, ul. Wesoła 2, 10) 
M. Zakrzewska — Warszawa, 
ul. Bytomska 10a. 


REDAGUJE ZESPÓŁ. KOŁEGIUM: K. Dębnicki (red. nacz.), 
3. Giżycki, €. Michalski, Z. Pitera, J. Tyllna. Kierownik graficz- 


my: T. Kowalski. REDAKCJ, 


prenumeratę krajową przyjmują 
i listonosze do 15 dnia, 
przeznaczona _ jest 
PRWZ „Ruch Warsza 

L 


wszystkie 
m-ca poprzedzającego okrea na który 
przedpłata. Prenumerata 


Warszawa, ul. Nowy Świat 47, tel. 
$85-85. ADMINISTRACJA: tel. 826-72, WYDAWCA: FAW. Prenu- 
merata roczna 130 zł, półroczna 6S zł. Prenumerata zagranicz: 
ma: rocznie 182 zł, półrocznie 51 zł. Zamówienia 


1 wplaty na 
urzędy pocztawe 


raniczną — 


BE: 
uł. Wiłcza 46, tel. 864-81, konto PKO 
00024, Waszawa, 


15 


PARA BOHATERÓW SZWEDZKIEGO FILMU PODRÓŻNICZEGO 
„ANAKONDA”, KTÓRY OGLĄDAMY NA NASZYCH EKRANACH 


